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AKT I


 

Scena przedstawia wnętrze dużego pokoju owysokim suficie. Prawej jego ściany nie widać (wszystkie określenia „poprawej”, „polewej”, teraz iwdalszym ciągu — patrząc odwidowni). Przestrzeń naprawo ucięta ramą sceny, jakby poza nią znajdowała się jeszcze część przedstawianego pomieszczenia. Lewa ściana nie dochodzi dosamej rampy, tylko załamuje się wodległości kilku kroków odniej, naproscenium, wlewo, pod kątem prostym, ibiegnie dalej wlewo, równolegle dorampy. Wtej płaszczyźnie, zwróconej kuwidowni, między węgłem alewą kulisą, znajdują się drzwi doinnego pokoju, jest to jakby korytarz znikający wlewej kulisie, prowadzący odniej dogłównego pomieszczenia. Wścianie nawprost, środkowej, dwoje drzwi, nalewym iprawym skraju. Wszystkie drzwi identyczne, wysokie, ciemne, dwuskrzydłowe, ozdobne, wstylu starych, solidnych mieszkań. Między drzwiami wśrodkowej ścianie wnęka, zasłonięta kotarą. Wpomieszczeniu znajdują się przede wszystkim następujące sprzęty: stół naosiem osób zkompletem krzeseł. Fotele. Duże lustro ścienne nalewej ścianie. Sofa. Małe stoliczki. Sprzęty ustawione niesymetrycznie, jakby tuż przed przeprowadzką albo tuż poprzeprowadzce. Bałagan. Ponadto cała scena przyrządzona draperiami wten sposób, żematerie, półleżące, półzwisające, półzwinięte, sprawiają wrażenie rozplamienia, rozmazania, niekonturowości pomieszczenia. Wjednym miejscu, napodłodze, tworzą rodzaj wzniesienia, legowiska. Staroświecki, czarny wózek dziecinny nawysokich icienkich kołach, zakurzona ślubna suknia, melonik. Aksamitny obrus zgarnięty dopołowy stołu, przy nagim blacie siedzą trzy osoby. Osoba NaRazie Zwana Babcią, stara, ale czerstwa iruchliwa, czasem tylko cierpi nastarcze zapaści. Wsukni ztrenem wlokącym się poziemi, bardzo jaskrawej, wolbrzymie kwiaty. Dżokejka, nanogach trampki. Krótkowzroczna. Starszy pan, siwy, bardzo dobrze wychowany, wokularach oprawionych cienko izłoto, ale zaniedbany wstroju, zakurzony inieśmiały. Żakiet-jaskółka, wysoki, sztywny kołnierzyk biały, ale brudny, szeroki krawat-plastron, wnim szpilka zperłą, ale poniżej długie dokolan szorty khaki. Wysokie szkockie skarpety, lakierki popękane, gołe kolana. Trzeci osobnik wnajwyższym stopniu mętny ipodejrzany. Koszula wbrzydką kratę, rozpięta zbyt głęboko napiersiach, wypuszczona naspodnie, zpodwiniętymi rękawami. Spodnie jasnopopielate, szerokie, brudne ipomięte, buty jaskrawożółte iskarpetki kolorowe przesadnie. Drapie się cochwila wgrube udo. Włosy długie itłuste, które lubi przeczesywać grzebykiem wyjmowanym ztylnej kieszeni spodni. Mały, kwadratowy wąsik. Nieogolony. Naręce zegarek w„złotej” bransolecie. Wszyscy troje grają wkarty zapamiętale. Napozostałej, nakrytej części stołu talerze, filiżanki, karafki, sztuczne kwiaty, resztki jedzenia, atakże kilka niedających się zesobą logicznie połączyć przedmiotów, jak duża, pusta klatka naptaki bez dna, jeden bucik damski, bryczesy. Ten stół, jeszcze bardziej niż całe wnętrze, sprawia wrażenie pomylenia, przypadkowości, niechlujstwa. Każdy talerz, każdy przedmiot pochodzi zinnego serwisu, zinnej epoki izinnego stylu. Zprawej strony wchodzi młody człowiek, najwyżej dwudziestopięcioletni, prawidłowo rozwinięty, dorodny iregularny. Wstandardowym, dobrze iefektownie nanim leżącym ciemnym garniturze, wbiałej koszuli zkrawatem. Czysty iwyprasowany. Niesie pod pachą kilka książek iskryptów, ponieważ wraca zwykładów nauniwersytecie. Zatrzymuje się iobserwuje scenę. Pozostali nie widzą go, zapamiętali wgrze. Stół znajduje się raczej polewej stronie, awięc dość daleko odwejścia zprawej. Osoba NaRazie Zwana Babcią siedzi tyłem doniego, abokiem dowidowni, naprzeciw niej starszy pan, trzeci osobnik uszczytu stołu, tyłem dowidowni, abokiem dowchodzącego.


OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ (rzucając zprzesadnym rozmachem kartę nastół):

Cztery piki skurczybyki!

PARTNER ZWĄSIKIEM (rzucając kartę):

Ciach wpiach! (pociąga piwo zbutelki, która stoi przy nodze jego krzesła)

STARSZY PARTNER (chrząkając nieśmiało, mówi zwidocznym wysiłkiem):

Proszę. To jest, chciałem powiedzieć, ryp! (rzuca kartę)

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ (pochwili wyczekiwania pełnego dezaprobaty):

„Ryp” wco? Eugeniuszu...

STARSZY PARTNER, CZYLI EUGENIUSZ

(jąka się bezradnie):

Ryp... ryp...

PARTNER ZWĄSIKIEM:

Starszy pan znowu nie wformie. (pociąga piwko)

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Eugeniuszu, jeżeli zasiadasz znami dogry, to powinieneś wiedzieć, jak się zachować. „Ryp” wco? — pytam.

EUGENIUSZ:

No... poprostu ryp.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

OBoże, znowu się zaczerwienił!

EUGENIUSZ:

To może „ryp wpip”?

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Nonsens. Panie Edku, niech mu pan podpowie.

PARTNER ZWĄSIKIEM, CZYLI EDEK:

Chętnie. Ale do„ryp” trudno zrymować. Ja bym zaproponował: „Ja go brzdęk, aon mi pękł”.

EUGENIUSZ:

Doskonale! Ale, zapozwoleniem. Coto znaczy? Kto pękł?

EDEK:

To tak się mówi.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Nie grymaś. Pan Edek wie, corobi.

EUGENIUSZ (rzuca jeszcze raz tę samą kartę):

„Ja go brzdęk, aon mi pękł!”

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

No, widzisz. Jak chcesz, to potrafisz.

EDEK:

Pan starszy bardzo jest wstydliwy.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Dziękuję, panie Edziu kochany. Nie wiem, cobyśmy zrobili bez pana.

EDEK:

Drobiazg. (spostrzega młodego człowieka ipospiesznie chowa butelkę pod stół) To ja już sobie pójdę.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Co? Cotakiego? Copanu przyszło dogłowy? Teraz, kiedy jesteśmy wśrodku partii?

MŁODY CZŁOWIEK:

Dzień dobry.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ (odwraca się, niezadowolona):

A, to ty.

MŁODY CZŁOWIEK:

To ja. Cotu się dzieje?

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Jak to co? Gramy sobie wkarty.

MŁODY CZŁOWIEK:

To widzę. Ale zkim?

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Jak to zkim? Wuja Eugeniusza nie poznajesz?

MŁODY CZŁOWIEK:

Nie pytam owuja Eugeniusza. Zwujem policzymy się później. Kim jest ten osobnik? (wskazuje naEdka)

EDEK (wstając):

No, to namnie czas. Całuję rączki pani dobrodziejki.

OSOBA NARAZIE ZWANA BABCIĄ:

Edek, nie odchodź!


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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